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Ki e d y  p i asek śpi ewa. . .
Tajemnica niesamowitych głosów na pustyni

Nr 7*

N iesłychan ie silne je s t  w raże­
nie, jak iego doznaje podróżnik 
przedziera iący  się karawaną 
przez zachodnią Sacharę, gdy po 
zachodzie słońca, p rzy  zm ierzcha­
jącym  się szybko dniu, zdarzy 
mu się słyszeć „śp iew  pustyni". 
Dokoła ponure pustkowie i p rze j­
mująca cisza, nagle zaczynają w 
tej ciszy wydobywać się —  nie­
w iadomo skąd —  jak ieś niesamo­
w ite  Odgłosy: westchnienia, jęki, 
szlochy. Zrazu lekkie i ciche, po­
tężn ie ją  coraz bardziej. Słucha­
jącego  m im owoli przechodzą c ia r­
k i: duchy to czy czary? I długo 
w noc nie może zm rużyć oka.

N iety lko  na Saharze występu je 
to zjaw isko. Podróżn ik i badacz 

'ang ie lsk i s ir  Bertram  Thomas o- 
powiada, że badając pustynię me­
ksykańską usłyszał raz wydoby­
w a jący  się spod ziem i ta jem niczy 
głos dzwonów. Tu by lcy  opow ie­
dzieli mu wówczas, że n iegdyś 
stał na tem  m iejscu klasztor, któ­
ry  został doszczętnie zasypany 
przez straszliw ą  burzę piaskową. 
I  oto teraz co w ieczór odzywają

śp iew ającego piasku, p rzez który 
w sp inający się na nią brnie jak  
przez zaspy śniegu. Im  siln iej 
przytem  stąpa, tem  głośn iej p ia ­
sek reagu je.

W  innych okolicach tegoż Chile 
słyszał pewien angielski inżynier, 
który w  ciągu długich la t w iele 
jeździł przez pustynie i mml oka­
zję  poznać ich tajem nice, o ry g i­
nalną m zykę: cała okolica zaczy-| 
nała brzęczeć, jak gdyby nad p ia­
skiem unosiły się m iljony pszczół, 

„D U C H Y " P U S T Y Ń

verus, k tóry  w  czasie swej podrć 
ży po EgiDcie stw ierdził, że po­
sąg Memnona s iln ie  jes t zw ie­
trza ły  i wykazu je spore rysy —  
wobec czego po lec ił p rzeprow a­
dzić rem ont i szpary pozamuro- 
w yw ać: rezu ltat był ten, że... ko­
los przestał śpiewać i św iat sta­
rożytny s ia ł się o jeden  cud uboż­
szy.

M U Z Y K A L N E  D R Z E W A
A le  n ietylko piasek i skały ma­

ją  w łaściwość w ydaw ania  z sie­
bie n iesam ow itych dźw ięków . W  
dziew iczych  puszczach Meksyku 

, D , 'kl:e lu d "  1UChaJ:M f.Ch ?.??!: n a tra fił botanik Adams na
pew ien gatunek drzewa, o któremków śp iew ającego piasku (k tóre

rzadko ‘/ t o  b yw a j*  *tawiski_em w ieści, że raz na sto la t

z siebie muzykę, która
I

stałem, a naogół dają się słyszeć Wy j aj e
tylko sporadyczne) - a bobonnym j est j egQ pogrztbow ą
Strachem. N a  w y p ie  Kaua. niedług0 po4om uda
jowcow ogarn ia  paniczny s t r a c h : ^  dą Adamsow1 hy(1 5wiaJkiein 
„D uchy pustyni ostrzega ją  przed łgk ie j p ie^ : z wnętrza potężne­

go pnia wydobyw ał się m ełodyj-n ieszczęściem !“  —■ m ówią i p rzy ­
pom inają, że ilekroć rozbrzm ie­
w ały takie odgłosy, zawsze po 
nich następowała gw ałtow na bu­
rza albo inne żyw io łow e katastro­
fy . Także z gór Synaj w ydobyw a­
ją  się czasem głuche dudnienia,

ny dźw ięczny szmer. Zaczął tedy 
obserw ować drzewo i po kilku ty ­
godniach znalazł rozw iązan ie za­
gadk i: próchn iejący pień był to­
czony przez n iezliczone chm ary 
malutkich ow adów  i ich to pracaj  • • j  i * * iuaiuinit.il unauuw i lun iaj piać*.

2 ę zi a*w z . który ch koczujący E idu in i słu j w yw oływ a ła  tę n iezwykłą muzy-
go klasztoru...

P IA S E K  Ś P IE W A  

Podobne legendy is tn ie ją  rów ­
nież w  innych krajach, gdzie w y ­
stępują takią tajem nicze glo­
sy natury. W  rzeczyw istości zaś 
zjaw isko to objaśnia się w sposób gór 
bardzo prosty, m c w  sobie nie­
sam owitego ie m a jący: to p ia­
sek śpiewa. Rozgrzane słońcem 
m ilia rdy  jego drobniutkich z ia ­
renek, gdy zarzy na je  nagle ozię­
biać chłód w ieczorny, zm niejsza­
ją swą ob jętość i trąc nawzajem  
o siebie w yda ją  dźw ięki, które za­
leżn ie od okolicy i warunków a t­
m osferycznych przyb iera ją  roz­
m aite form y. Czasem spraw ia ją  
wrażenie, jakby jakaś n iew idzia l­
na dłoń potrącała o rozpiętą w 
przestworzach kryszta łow ą harfę, 
czasem stękają i jęczą, potęgując 
się do głuchych uderzeń, niby 
jak iegoś w ie lk iego  bębna. Cza­
sem zaś p rzem aw ia ją  niemal że 
ludzkim  głosem

„K R Z Y K A C Z "
Słynna jest w północnym Chile 

góra „E l B ram adore", k tórej na­
zwa przetłum aczona na język  pol­
ski brzm iałaby: Krzykacz. Góra 
bowiem  krzyczy, ilekroć kto w stą­
pi na je j  zbocza K rzyki te, p rzy­
pom inające do złudzenia głos 
ludzki, m ają rozm aite natężenie, 
co jeszcze bardziej potęgu je niesa 
m ow ity efekt. Poehodzą zaś rtąd, 
że góra pokryta jest v, arstwą

chają z b ijącem  sercenv ^ * e 
m niejsza trwoga ogarn ia  N egrów  
m ieszkających w  pobliżu słyn­
nych ze swych tajem niczych 
dźw ięków  gór A fry k i zachodniej. 
Zw ietrzałe ze starości skały tych 

odłupują się dehkatnemi

kę.
Zarazem  zaś pokazało się także, 

że i legenda je s t całkow icie praw ­
dziwa. D rzewo to m ianow icie po 
siada w łaściw ości nader siln ie 
tru jące i dlatego unikają zetknię­
cia z niem  w szelk ie  stworzen ia 

warstewkam i, a gdy przeleci nad żywe< N a  wszvstko jeJnal( p rzy_
niemi s iln ie jszy  podmuch w iatru  J chodzi kres, a w ięc i jadovute 
pow staje to samo zjaw isko co z ' d r w o  traci na siaroś(S si}>. j 
pustynnym piaskiem i ro z lega ją  uchodzi zeń moc tru jąca  —  a 
się i i zawodzenia, jak  ra yo y  nastaj e t0 mniej w ięce j w tedy, 
duchy^-zmarłych wydostawały się ?dy końCZy setkę la t życia. I  oto 
z ta jem nych górskich podaiemi. natychm iast wyzysku ją to drze-

dotąd niebywałem , rozkazał przy­
w ieść piasek pustynny z A fry k i 
do Indyj. P łynęła  w ięc przez oce­
an indyjski ca ła  flo ty lla  statków, 
obładowanych piaskiem, z którego 
w’ pobliżu książęcego pałacu 
utworzono sztuczną pustynię. Z 
naprężeniem  oczekiwał m ahara­
dża, k iedy piasek zaśpiewTa, ale 
c ó ż7 P rzyroda  nie pozwala sobą 
komenderować, sztuczna pustynia 
pozostała m ilcząca. N ie sam bo-

Gorączka złota
w  Prazylji

i broni ogrodzonych di i» -W  brazy lijsk im  stanie Am azon­
ka, w  dolin ie  dopływu rznki K io 
N egro . natra fiono na pokłady 
kwarcu, zaw iera jącego  złoto. In ­
żyn ierow ie, k tórzy  zbadali ży ły  
złotodajne, sądzą, iż  rozc ągaja 
się one na przestrzen i około hek­
tara.

W iadom ość o pokładach złota 
rozeszła się lotem  b łyskaw icy po 
całym  kraju  i do do liny R ic  N e­
gro  nap ływ ają  masy bezrobot 
nych, Ind jan , poszukiwaczy fa r

nuje 
łek.

A le , że straż Ła nie może ju ż  
podołać zadaniu, w ysła ł rząd bra 
zy lijsk i dla utrzym ania porządku 
w  nowem K iondyke odziały w o j­
ska.

w iem  piasek w yw ołu je  pieśń pu- merów, kopaczy', robotników. Ka-
styni, a le zupełnie specyf.czne 
warunki klim atyczne, których 
sztucznie w  żaden spo3Ób w ytw o­
rzyć się nie da.

żdemu śni się i marzy tortuna. 
O dkryw cy pól złotodajnych, prze 
rażeni tem najściem , u form ow a­
li jednak w łasną straż, która p il-

H U M O R
STa ROŚC t y g f t s a

Gdy Clemenceau skończył 6& 
lata, z jaw ił się u niego cl". W oro- 
now i o fia row a ł się przeprowa­
dzić odm ładzającą kurację.

—  Dobrze — odpow iedział Cle 
menceau —  niech pan przyjdzie, 
gdy  się ze it '.v?e ję

„Król” detektywów ameryksfisKicli
Stany Zjednoczone m ają gang­

sterów , kidnapperów  w ogó le  ban­
dytów. M ają  zrzeszone bandy po­
ryw aczy dzieci, kasiarzy, p rze­
mytników, na czele których stoją 
„k ró low ie " rew olw eru . M a ją  też 
Stany i innych królów , królów 
detektywów, których rodowod wy 
wodzi się od słynnego N a ta  Pin- 
kertona, założyciela  pryw atnej a- 
gen cji detektywów-.

D zis ia j znanym i uznanym w 
całej Am eryce królem detekty-

dysponuje 13-tysięczną arm ia
wow, w rog iem  i tęp icielem  gang- N ie ła tw e  było zadanie ponjęcia 
sterów  je s t Edw ard H oover, za- walk i z rozw ielm ożnionem l ban-
łożyeie l i przyw ódca t. zw. ci. 
Men, t. j. ludzi z rewolwerem .

R oover rezydu je w  N ew  Yorku 
i ze swego m ieszkania w praw ia  
w  ruch jednem  wezwaniem  przez 
te le fon  arm ją 13000 detektywów. 
Od 1017 roku pozostaje H oover 
w  służbie po licy jn e j jako detek-

dami gangsterów  na teren ie  A - 
m eryki wówczas, gdy do dyspozy­
c ji H oovera, w chw ili ob jęcia  
przezeń funkcji naczelnego k.e- 
rownika federa ln e j służby śled­
czej, pozostawało tylko 200 urzęd 
ników'. Dwrustu detektywów  dla 
p rzeciw staw ien ia  się, bandom

tyw , a od 1024 roku w  jego  rę- krym inalistów  w  kraju  liczącym  
ku znajdu je się k ierow n ictw o ca- 125 m iljonów  m ieszkańców ! P ie r

ŚPIEWAJĄCY KOLOS wożerne owady, które w żera ją

W  podobny sposób zresztą tiu- w p ióchn ie jący  pień i z taką 
m aczy się zagadka słynnego ko- gorliw ośc ią  prowadzą w  jego  
losu Memnona w E gipcie , zalicza- wnętrzu swoje dzieło zniszczenia, 
nogo do siedmiu cudów’ św iata. v nrótce d rz iw o  staje się
Tu  zrow u  d źw ię l i w ydobyw ały się strupieszaKm , szybko oDumiera-

z -olbrzym iego kam iennego posą­
gu nie przy zachodzie -słońca, aje 
o je go  w schodzie, a legenda 
tw ierdziła , że to głos bogin i Eos 
I. zorzy poran n e j), opłakującej 
swego syna Memnona. W  istocie
zaś pod w pływem  prom ieni sio- knąć w ta jn ik i w id u  dziw ów  na- 
necznych rozgrzew a jących  masę tury. A le  jednak nie udato sie 
kam ienia po chłodnej nocy odłu- zgłębić ich do samego dna. Prze- 
pyw ały się w  jego  w nętrzu  drob- konał się o tem jeden  z nababa- 
ne okruchy skalne, których sze- bów indyjskich, gdy przy  wstą- 
lest łączj ł się w  oryg ina lne dźw ię pieniu na tron zapragnął wzbu- 
ki, podobne do pieśni. azić w  całym św-iecie podziw  spo-

A le  o tem w iem y dopiero dzi- w odu wspaniałości obchodów', ja - 
s iaj, gdy  tyle ju ż ta jem nie natury kie z te j okazji zaaranżował. Za- 
zostało naukowo zbadanych wy- słyszawszy opow ieści o śp iewają- 
jaśnionych. N io  w iedzia ł o tem cym piasku pustyni i pragnąc go- 
'm perator rzymski Septimus Se- ści swych zadziw ić czemś jeszcze

J a p o ń s k a
i p i r s y

G^tatnie wypadki w  óapoh ji 
zw ruciły na ten kraj dużą uwa­
gę. W śród  w ie lu  in teresu jących  
oraz n iezwykłych epizodów, cha­
rakteryzu jących  olbrzym ie zm ia­
ny, dokonywujące się na każdym 
odcinku życia  codziennego, nale­
ży podkreślić moment, ilu stru ją ­
cy życie Japonek.

M ożna śm iało pow iedzieć, że 
obecnie Japonja prow adzi w łaści­
w ie podw ójny żywot. Podczas 

Tak  udało się człow iekow i wn i- gdy w  życiu  don.owem zachowuje
zgodnie z tradyc ją  stary ku lt re ­
l ig ijn y  oraz w szystk ie zw ycza je

jącym , szkieletem . I  w  tym  w ła ­
śnie okresie wydobywa się z jego  
w nętrza tpn ta jem n iczy śp iew : 
jest to rzeczyw iście  pieśń śm ierci. 

SZTU C ZN A  P U S T Y N IA

swoich przodków, to nazewnątrz, 
w pracy oraz w  praktycznych za­
jęciach , p rzysw oiła  sobie całkowi 
cie zw ycza je  i obyczaje kobiety 
współczesnej, czy  to am erykań­
skiej czy europejskiej. N ie  bę­
dzie przesadą, gdy się powie, żc 
W w ie lu  wypadkach prześcignęła 
ju ż  „b ia łe  tw arze ".

P rzys łow iow a  zaciętość i upór.

w szą w iec  rzeczą, k tóre j dokonał 
IIo ove r  po oDjęciu sw ego urzę­
du, było zw iększenie aparatu 
wyw iadow czego.

D zis ia j dysponuje on 13 000 
detektywów , uzbrojonych po zę­
by. Aie zadanie zabezpieczen ia 
życia  i spokoju ludności Stanów

, przed z-amachami gangsterów  me 
kobiecie japońskiej orzemknąc je&t jesze2e rozW iązane j na 100

łego aparatu śledczego w  U.S.A.

w  d o m u
p r a c y

silna wola, obrotność umużliwia

do w ie lu  zawodów i tam okazać zbrodni popełnionych, tylko 10
się w ydatn ie jszą  w  pracy i po- zogtaie zup(;łnie w yjaśn ionych  i 
ję tn ie jszą  w  wykonywaniu swo- sprawcy ich w ykryci. Reszta 

uchodzi bezkarnie i grasu je da­
lej- . ;

Zresztą, jak  tw ierdzi Sam Eoo* 
ver, sądownictwo ' amerykańskie 
ponosi dużą część w iny za ist-

. , n iejące stosunki. A lbow iem , jak
nosi po europejsku, czy im ery- . &yfi k„ ( , detektyw6w; )p ir a ją c

ich obow iązków  od Am erykanek 
i Europejek. Japonka pracu je z 
entuzjazmem, studju je z pośpie­
chem i zam iłowaniem , upraw ia­
jąc przy  tem stale sport, z umiar 
kowaniem  a ceiowo. Ubiera  się i

kańsKu. Lecz kimono i uczesanie 
zawsze m ają sw oje prawa w  do- 
mnwem zamszu

się na danych statystycznych, 
tylko 207» .złapanych, przestęp­
ców  staje przed sąaem a  z tych 

zis ie jsza nowoczesna J .ponja tylko 15% otrzym uje istotn ie wy- 
mo zdołała z życia rudzinnego rokj skazujące. N a  stu zatem  a- 
kobiety japońskiej usunąć trw a- resztowanych przestępców’ ,180-ciu 
łych podstaw  kunu tradyc ji i w yw ija  się z oczek sieci sądowo^ 
stąd płynących ibowiązków. Lecz po licy jn e j. Zdaniem  H oovera, tu 
równocześnie Japunka w  ż jc iu  tkwi przyczyna rozpanoszenia się 
dla państwa i społeczeństwa wy- bandytyzmu w  Stanach 2’jedno- 
tęży ła  w szystk ie siły, aby byc po- rzonych, i niemożność poskrom ie 
żyteczną obywatelką. nja skutecznego zapędów, band

----------------  I gangsterskich.
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Rsiętycow e  
interesy

P o w i e ś ć

M łodzi żydzi, o bystrych spojrzeniach, w idząc dziwną parę —  
pana w  bobrowym  kołnierzu 1 obdartusa z rasowym  pieskiem  —  ze- 
srodkowali na nich uwagę, usiłując odgadnać naprędce, co ich tu 
sprowadza? Ten  i ów  w yrw a ł się z wahaniem w  g losie : —  Może 
pan potrzebuje ubranie? Jesionkę? Kam asze? —  i nie m ogąc uło­
w ić zainteresowania z ich strony, odprowadzał obu zaw iedzionym  
wzrokiem

—  Ten  ludek kocha życie doczesne —  pow iedział Dziubiel 
z westchnieniem . —

Takim  przydałaby się n ieśm iertelność!
W  pewnej chw ili Paweł spostrzegł się, że są na krańcu miasta. 

W śród m alejących  i rzednących domów, wznosiły się zakopcone 
i.om iny fabryczne.

—  M oże pana podwieźć taksówką ! —  zaproponował zostrożna.
—  Dziękuje —  odpow iedział Dziubiel, —  ale w idzę, że zm or­

dował pana ten spacer.
—  W cale nie czu ję zm ęczenia —  bronił sic Paw eł, czując je d ­

nak, że zgrza ł się w tej wędrówce. —  Chętnie odprowadzę pana 
kawałek, —  ale niech mi pan pow ie w reszcie, dokąd pan idzie?

—  Przyznam  się panu, że zbrzydło mi życie wśród zarozum ial­
ców, którym  się zdaje, ie  tworzą kulturę. Przeczuwam  zly  koniec 
tej bzdury i uchodzę zawczasu, niby szczur uciekający z okrętu, 
skazanego na zagładę Bo w ie  pan, szczury otrzym ują zaw iadom ie­
nia o ka tastro fie  wcześn iej niż adm ira lic ja  —  przed katastrofą. 
Id ę  w ięc na poszukiwanie nowych dróg, a aciślej m ówiąc starych,

które zm yliłem . 1 liczę na tegc pieska, ie  m ię poprowadzi. Zauwa­
żyłem , że m iła ta psina ma w cale n iezłe źródło in fo rm a cy j, bowiem  
o śm ierci swego pana Lubystka dow iedzia ła  się w  przeddzień  m or­
derstwa. Byłem  wtedy u n iego z w izytą  i słyszaiem  je j ostrzewaw- 
cze nawoływanie. A  ja , nie p o tra fię  przeczuwać śm ierci, czego 
miałpm na sobie dowody. Chciałbym  się w ięc nauczyć te j sztuki 
od F i f i .  Tak, panie Paw le , w ykw in tne panie, oprowadzające na 
smyczach rasowe pieski, nie posiadają, n iestety, ch w :edzy (n iech  
pan nie pow tarza m oich słów  damom, bo się gotow e poobrażae).

W łaśn ie w chodzili na gładką szosę zam itjską  (spreparowaną 
starannie z bazaltow ych  kostek), gdy w yszła  im naprzeciw  kom- 
panja wojska. Żołn ierze w raca li z ćw iczeń  i śp iewali beztroską pio­
senkę. Pa trząc  na ich rumiane i pyzate twarze, Dz,uh:el rzek ł:

—  Już wolę ich stanowisko. N ie  dają się uw ieść i w yprow adzić  
na bezdroża w iedzy. Żyją  zdrowm. bez w ielk ich  kłopotów  i liczą 
na to, że śm ierć wszystko w y jaw i. Uważam wojsko za jeaen  z lep­
szych system ów filo zo ficzn ych .

—  Pó jd ę  do ludzi prostych —  m ów ił po chw ili —  i postaram 
się znaleźć takich, którzy słuchają proroków  m ędrszych n iż mod- 
niarze i w ierzą  w  lepszego Boga, niż manekin sklepowy.

Zastanow iw szy się chw ilę, Paw eł rzeki tonem uspraw ied liw ie­
n ia:

—  A  ja  zostanę narazie w  sto licy. Czeka mię w ie le  spraw  w ła ­
snych i cudzych. Zw łaszcza te osot.s te  bardzo m ię interesu ją  —  
w trącił, m ając na m yśli M ałgosię —  N i„  będę pana nam awiał do 
pozostania, doktorze, pan sam w ie  na jlep ie j, co panu dogadza, ale 
obiecu ję panu jedno: kiedy zw iększę m.,jatek, urządzę wzorow e 
lab o ra to r jjm  bio logiczne z myślą o pańskim powrocie. Będzie na 
pana czekało.

Dziubiel uśmiechnął się nieznacznie.
—  D ziękuję za dobre chęci, ale w ątp ię czy z tej okazji skorzy­

stam. N a  wszelk i wypadek proszę, ażeby m ikroskopy nie były zbyt 
precyzyjne. Obawiam  się bowiem, że gdyby mi się udało obejrzeć 
dokładnie elektron (p rzy  takiem  tem pie udoskonaleń wszystko jest 
m oż liw e ), to kto w ie, czy na te j m ikroplanecie nic dostrzegłbym  
siebie samego, ślęczącego nad mikroskopem.

B y li ju z  daleko za m iastem. Zapadał zm iok i od strony, w  któ> 
rą  zdążał D ziubiel, dmuchał słaby, lecz m roźny w ia terek  N a  niebie 
zanalały się gw iazdy —  jedna po drugiej —  i w  c ierp liw em  mru­
ganiu napierały blasku. Przed  wzgórzem , na które wspinała się 
droga, Paw eł zatrzym ał się.

—  Czas na mnie, doktorze —  oznajm ił, —  muszę wracać, żeby 
się nie spóźnić na pociąg z Paryża.

Dziubiel za jrza ł mu w  oczy domyślnie. ?
—  M iłość? —  rzucił pytanie.
Paw eł potw ierdził skinieniem  głow y.

Nadeszła chw ila  pożegnania. Uścisnęli się. serdecznie w  m il­
czeniu, jakgdyby ża łow a li sobic słów  otuchy Może obaw iali się ba­
nalności końcowych powiedzeń, a może uczuli się ra g le  wzruszeni 

( i słowa ich utknęły w ściśniętych przełykach Potrząsa jąc  dłonią 
Dziubiela, Paw eł doznał przeczucia, te  rozsta je się z tym  dziwa- 
kiem nazawsze. W ydało  mu się przytem , że czu je łzy  w  oczach 

i jakby chcąc ukryć sw oje rozrzew nien ie, nachylił się. do pieska 
j i pogłaskał go. F i f i  b łysnęła białkam i oczu i zam erdała przy jaźn ie  

ogonem. Poc iągn ięta  na smyczy, oddaliła  &ię za Dziubielem .

Paw eł w racał do m iasta szybkiem i krokami, i gdy uszedł ka­
wałek drogi, obejrza ł się jeszcze za siebie. N ad  ciemna masa w zgó­
rza, po którem  kroczył n iew idoczny ju ż  Dziubiel, w schodził księ­
życ. W y łam a ł się w  m iejscu, gdzie kończyła się droga, nakształt 
w ie lk ie j, m iedzianej m isy. Zachwycony Paw eł przystanął, czeka­
jąc  aż w zejdzie , i w  chwili, gdy czerw ien ie jący  krąg m iał się oder­
wać od w zgórza, zobaczył na szczycie Dziubiela i F if i .  N iknące 
w dal sylw etk i zacze-n ia ły  na tle  ta rczy  św ietlistej i zn iknęły za 
górą, a Paw łow i wydało się; że weszły w  księżyc i popłynęły z nim 
razem  na błędną wędrówkę.

Pózr.tej, gdy upłynęło w ie le  lat. a Dziubiel w ięce j sie nie Doka- 
zał, Paw eł poddał się temu mniemaniu. N iek tórzy  ludzie, z k tóry­
mi rozm aw iał o Dziubielu. słyszeli to nazwisko, a le nie m ogli sobie 
przypom n.eć im ienia. N iestety , Paw eł nie znał go rówm eż, gdyż 
w ciągu d ługiej p rzy jaźn i z Dziubielem  zapomniał go spytać o imię.

(D . c. n .).
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